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w s p o m n i e n i a .
W ejśc ie  wojsk P o lsk ich  
do S z la z k a  15b8.

K O  W  OS C I  W A R S Z A W S K I E .
N. P A N ,  naj łaskawiej  r aczy ł  mianować Ka ­

walerami Orderu  S. S t a n i s ł a w a  III  Klassy 
JJPP. F ranci szka L ask iew icza  , Benedyk ta  /Vie- 
po ko jczyck iego  i Fel ixa Szy m a n o w sk ieg o  Urzę­
dników Banku Królestwa Polskiego.

R a d a  A d m in is t r a c y jn a  Kró les tw a  mianowa­
ła  JP. Ludwika K u r t l lg  Naczelnika Sekcji  Kon- 
troll i  w Dyr:  Je ner:  Poczt ,  Ja spek to rem Jene- 
r a lny m Poczt.

Listy K up ieck ie  donoszą,  że w L o n d y n ie , 
od 2ch tygodni  ożywił  się hande l  zbożowy,  
osobliwie na Pszenicę.

Za 100 zł: w Listach Zastaw: niel icząc w to 
wartości kuponu wynoszącej  gr: 11 1/3 , p rocent  
4 ,  źądaią zł: 99 gr: 15,  daią 98 gr:'  20.—  O- 
bligacje.Udz: po zł: 3 0 0 ,  źądaią 378,  daią 375. 
— Za Duka ty  hel: stare ważne źądaią zł: 19 gr: 
20 — Assygnaty H oss: i 00 rubli  da iąpo  zł: 180.

Onegdaj  około godziny 9tej wieczorem zna- 
icziono p rzed possesją N r  497 A. cz łowie ­
ka nieżywego w lichej odzieży bez koszul i ,  
lat  koło 60,  b r o d ę  dużą maiącego,  któ rego n a ­
zwisko niewiadome.  Człowiek ten,  iak się 
zdaie,  z nędzy i zimna życie zakończył .  —  
Nocy zeszłej o 2gicj godzinie pod Nr  37 w 
S ta rem mieście na dole pod schodami w za- 
kącie  sk lep ionym,  zapal i ło się drzewo rąbano 
tam złożone,  tak,  iż drzwi i fut ia pal i ły się,  
leez wczesnym ra tunk iem ogień ugaszono. 
P rzyczyna zapalenia się była ta, iż zakąt  po­
miec iony s tyka ł  s :ę z kominem piecowym,  z 
k t ó r eg o  zspewne iskra zapal i ła drzewo.

W P a r y ż u ,  dostarczenie nowej dla F rancj i

pożyczki  80 miljonów f ranków po 4 od 100,  
po otworzeniu na d. 12 b. m. deklaracj i ,  p rzy ­
sądzone zostało demowi I lo ts zy ld  po 102— 07 i 
p ó ł  za s to ,  i obligacje sprzedają się iuż po l 
od 100 wyżej.  Wypadek  ten newe sprawił  
podnies ienie kursu papierów pub l i cznych ,  o 
l i tórem zewsząd onegdaj izą pocztą ot rzymano 
w W a r s z a w ie  doniesienia.  (W.  11.)

Znawcy p r zyzna ią ,  że JP.  B a lo t  Tance rz  
występuiący wczoraj pie rwszy raz w Tea trze  
Naro:  ma bardzo dobrą szkołę.

Nowa G a lo p a d a  grana na ostatniej Resur ­
sie Kupieckiej  skomponowana i ofiarowana JW. 
Hrabinie OŁarowskiej przez Ja n u sza  R o s tw o ­
rowskiego^  ułożona na For tępjan,  iest do na­
bycia w składzie Muzycznym C. M agnusa .

Dziś rano zimna stop: 14. Wczoraj w połu: U .
W R a w ie  Kasyno odbyło się z pow^ze- 

chnem zadowoleniem Gości; będą  takie zaba­
wy ieszcze k i lkakroć wciągu bieżąc: Karnawału.

Dwóch nas nieszczęśl iwych ieden c iem ny  
od lat 5 dostawszy katarakty,  drugi  n iezno­
śnie c i e rp ią ry  z p rzyczyny  ra k a ,  k tó ry całą 
do lną wargę opanował ,  udało się w r. z. o p o ­
moc do Wgo K o z ło w sk ieg o  Lekarza Obwo: 
Wieluńskiego,  k tó ry szczęśliwie nas w ie- 
dnej  godzinie operował  i ieden cieszy się na 
nowo pięknością natury,  drugi  pozbył  się swe­
go nieprzyiaciela,  przez  odcięcie całej dolnej 
wargi i uformowanie sztucznej ,  lak,  iż niczem 
prawie nie różni się od naturalnej .  Za tę nie­
ocenioną dla nas ła skę ,  gdy w niczem w po­
równaniu wywdzięczyć się Tobie zacny Mę­
żu nie i es teśmy w stanie,  racz przyiąć od nas
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przynajmniej  lo publ iczne podziękowanie.  —  
Jakób Chąciński i  Jakób Mochnik o b a d w a  
Ł f icm pna  w W .  X .  Poznańskiem.

R O Z M A IT O Ś C I .
Do Jan usza  Bi skupa Wileńskiego przyie-  

cliał raz Tatarski  poseł  na Wołyń.  W prowa­
dzony,  odda ł  Biskupowi dary,  dwie s trzałki  
od Hana i chustkę modrą  od I j anow ej , nie 
inaiąc Sądnego ważirego polecenia.  Janusz  
Wysłuchawszy poselstwa,  kazał  przynieść s ta­
rego  miodu,  i nim posła za zdrowie Pana ie- 
go częstował.  Spełniwszy ki lka kolei ,  począł  
się twarzy i ubiorowi Bi skupa pi lnie p rzypa­
t rywać,  ile źe t en  ubr a ł  się w szatę szeroką 
i bogatą,  wziął  na głowę b i r t t  wielki rogaty 
staroświecki  i us iad ł  na wyższem miejscu.  
Nakoniec  gdy miód ta tarzyna rozgrzał ,  a cią-. 
gle w Biskupa się wpatrywał :  spy ta ł  go t en­
że łagodnie ,  dla częgoby tak go uwalał .  Na 
co pi iany tatarzyn rzekł :  " T e n  s łuch u nas
iest  w hordzie o tobie,  iakobys 2 głowy no­
s i ł  na swych ramionach:  a dla tego mój Pan 
z tern ladaiakim poselstwem mnie  tu wypra­
wił,  abytn się temu przypa t rzył ,  lecz ia widzę U 

ciebie nie* 2 głowy,  ale i edną a dobrą.
P ą c z  w W a rsza w ie .  Napój ten zaczął  być 

znanym w P olsce  roku 17 71 ,  lecz ty lko w do­
mach dostojnych osób rozdawano go iako oso­
bliwość.  Pierwszy raz w W a r s z a w ie  często­
wał  Pączem S tępkow sk i  Woiewoda Kiiowski,  
p rzybywszy  z G d a ń s k a , gdzie go skosztował  
iako nowość p rzyby łą  z Angljif  Najpierwsze 
miejsce w którem zaczęto przedawać Pącz, by ­
ła  Cuk iernia dotąd istnieiąca na rogu ulic F r e ­
ta i S. Jerskiej  u poprzednika  rodziny Minich. 
Co raz bardziej  zaczęło p rzybywać Amatorów 
tego t r u n k u ;  najbardziej  wsławił  się robiony  
przez Baldego  w domu Lasockich  przy ulicy 
Dług ie j^  gdzie od r, 1789 do 1794 ,  a później 
ed  1S01 do 180(3 wypiiailo codzień od 300 do

500 fil iżanek. Tak iż  PąCz dotąd znajduie się 
w Kawiarni  pod Kopciuszkiem  w domu W. G ra - 
bowskiego  przy ulicy Miodowej.  W roku 1814 
w handlu Trynogi i  Komp:  przy ulicy Sena­
torskiej w domu P isarzew skich  , wypiiano co­
dzień Pąezu świeżo robionego od 400 do 700 
dużych szklanek.  By ł  także w modzie tak zwany 
P ą c z  garn uszkow y.  Teraz  znajduie się ten 
napój we wszystkich Cuk ie rn iach ,  a nawej  
w wielu Kawiarniach i Trakt je rą i ach.  Od ro­
ku  1815 dotąd bardzo wiele,  wychodzi Pączu 
u JP. Nowackiego  na przeciw ko lumny Z ygm u n ­
ta  w domu Danielskich.  Od roku zesz łego ,  
chwalonym ie-t  Pącz zwany m le c z n y , k tó re ­
go zawsze dostać można w S tarem mieście w 
Cukiern i  P. Z en n y ,  prócz wybornego smaku 
ma on tę własność że w zimie rozgrzewa a la­
tem chłodzi .— Pącz zrobiony b y ł  pierwszy raz 
przez Anglików w Nemie n i edaleko Gon,  gdzie 
zwykle  arak nazywali  Napa d i  G o a ; nazwa­
nie zaś swoie o trzymał  z ląd , iż się składa ł  
z5c in  pomięszanych r ze cz y ,  ponieważ p u n c h  
w indostańskim języku oznacza pięć.

C yru lik  Sew ilsk i  Rossyrtiego. P. G irlan ­
d a  opowiada wszystkie p rzypadk i  n ieszczę­
śl iwe,  iakie się Itosyniemu  przy pierwszem 
wystawieniu i rgo  C yru lika  W R zym ie  181(3 r. 
wydarzyły .  G a rc ja , k tóry gi »ł rolę  Alm,a- 
w iw y  p rzybywa z gitarą dla śpiewania pod o- 
knami  R ozyn y.  Za pie rwszym akkordein - ę-  
kaią wszystkie s t runy  od gitary.  Śmiech się 
zaczyna.  Zaledwie Figaro  uiął  za st rony swo­
jej mandol iny,  toż samo spotyka go nieszczę­
ście. Nakoniec ukazuie się na scenie B a z y l i  
i na nos upad*.  Krew skrapia iego białe 
k ryzy .  Chce on ią sukniązotamować,  ale l e ­
dwie się dotyka,  t ea t r  trząść się zaczyna od 
śmiechu,  krzyków i gwizdania.  R osyn i  ucie­
ka do doinn i zamyka się. Nazaiutrz n i»  
śmie ieszcze wyjść na ulicę.  Oko ło  półne-
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cy s ł y szy  wrzask l iwe  o dg ł o s y ,  k l ó r e  coraz  
b a rd z i e j  p rzyb l i ż a j ą  się do  iego  mie szkan i a .  
W y r a ź n i e  dnie mu  się s ł y sz eć  wo łan i e :  )>Ro- 
syn i ,  l tosyni !» U t r zy m u ią ,  że  M c s tr o  ze  stra*. 
c hu w l a i i  pod ł óżk o .  T y m cz as em  pomnaża  
s i ę  hałas ,  s t uka i ą  do d r zwi ,  g rożą  wybic i em 
jcK i t ak  wrzask l iwie  wo ła ią  na R o s y  n iego  po 
nazw i sku ,  iż u m a r ł y b y  się p r z e bu dz i ł .  Ale  on 
n i e  myś l i  się odezwać.  N a ko n i ec  woła k to ś  
p r z e z  dz iu r k ę  od  k lucza i R o sy n i  otwier a;  a* 
l e  w lej chwi l i  cbwy ta i ą  go i więce j  u m a r ł e ­
go niż żywego  p r ow adz ą  do  t e a t ru ,  aby wi­
d z i a ł  in k  n ie s ły c h a n y  d z i e ł o  iego  o d n io s ło - 
t r y u m f 1.

W K re m ie ń c z u g u  n ad  D n i e p r e m  niżej  Kiio- 
wa , od 2ch la t  u t r z ym u ie  s ię Zakład  do sor* 
to w a n i a  w e ł n y  m e r y n o só w ,  k ra io ivych .  U tw o­
r z o n y  zos t a ł  p r zez  s t owarzyszen i e  k i l ku  zna ­
k o m i ty c h  O bywa t e l i  pos i ada jących  w ie lki e  t r zo ­
d y  c i en k o  w e ł n i s t y ch  owiec  » r a s y  na j l epsze j ,  
i p r z e k o n a n y c h  że p r ze*  t e n  i e d y n i e  ś r o d e k  
p ł o d o m  tym  na dać  można w h a n d lu  p r aw dz iw ą  
war to ść .  1’owodzen i e  u w ie ńc z y ł o  d w u l e t n i e  k o ­
szta  i s t a r an i a  ,  i u sp r awied l iw i ło  w idok i  p r z e d -  
g i e b i e r có w ,  a z a k ł a d  roz sze r za j ący  swoie  s to­
s u n k i ,  w m ia r ę  t ego  i ak  co raz  w ięce j  w k r a in  
za cz yn a  być  po zn a w an ym  , w y d a ł  iuż na 10 ,000 
p u d ó w  w e łn y  so i t o w a n e j ,  k tó r a  p r ę d k i  i  z y ­
s k o w n y  znalaz ła  o d by t  w Moskwie  i z a g r a n i ­
c ą ,  a osobl iwie w A n g l j i , gdz i e  wybo rn i e j s ze  
g a tu n k i  z a s łu ży ły  na poch wa łę  znawców.  K ie ­
d y  Zaś sposoby z a k ł a d u ,  dozwa la i ą  iuż p r z y j ­
mowa ć  <ło so r towan ia  w e łn ę  k r a i ową  z r óż n yc h  
St ron dosy ł ać  s ię m og ącą ;  z a t em wła śc i c i e l e  ie- 
go ogłos i l i  s t osowne u r z ą d z e n ie  l t a x ę , d la  
po in f o rmo wan ia  t y ch  coby z t egoż zak ł a du  k o ­
r z ys t a ć  chc ie l i .  - (W.  II.

T r z y  śp i ewaczk i  t e r az  u lubione  w P a r y i t l ,  
P an i e  D u m o r o , M a lib rm n  i Panna  S o n ta g y  
r oaią  pensj i  r oczne j  yazem 213 ,000  f r a n k ó w ;

i e d n a  z gaze t  donosząc  o t e m ,  doda ie  że t aka  
s u m m a  wyr ówn yw a  p ł a c y  60 Professoi  ów w U* 
ni wersy  te tach n i em iec k i ch .— W D u b lin ie  Sze w ­
cz y k  17s tol e tn i  na p i s a ł  Kome d jo  O p e r ę  k tór a  
iuż by ł a  g r aną  na t a m e c z n y m  t ea t r ze  i b a r ­
dzo s ' ę  podoba ła .  P i s a ł  ią w n o c y ,  bo p r zez  
c a ły  dz ień  mus i a ł  r ob i ć  bóty.  G d y  i ego Ma j­
s t e r  dow ied z i a ł  się iż t en  C h ł o p a k  zos t a ł  A u­
t o r e m  i o t r z y m a ł  ok l a s k i ,  p r z y r z e k ł  iz wyda  
za n i eg o  C ó r k ę  i e d y n a c z k ę ,  gdy P a n  m ł o d y  
d o cz e k a  20go  r o k u  życ ia .— Mię dzy  l i t e r a t ami  
w C zech ach  powst a ł a  t e r az  zaci ęta  wojna 
o l i t e r y  J. i Y. j es zcze  zwyc i ęz lwo  n ieu-  
w ie ń cz y ło  żadneg o  s t ronn i c twa .  —  W dz i eń  
n o w e g o  ro k u  mie szk ań cy  M a d r y tu ,  w idz ie l i  
n igd y  u n ich  n i e w id z i an ą  osabl iwość;  c ze l a ­
d n i k  Rze zn i czy  o d m r o z i ł  nos! n i ewiedz i ano  
i ak  go r a tować  i t ł u m y  L u d u  z e b r a ł y  się d ła  
p r z y p a t r z e n i a  się t em u  zjawisku.

M y ś l i -—  Po godzen i e  b o g a c t w ,  zd rowia  i r o ­
zu m u  , s tanowi  d os kon a ł e  szczę śc ie  c z łowieka .  
■— Ni epohamowana  chciwość  b o g a c t w , i u s t a ­
w iczne  u s i ł owan ie  ku  ich naby c iu ,  ś c i eśn ia  w ła ­
dzę  d u s z y ,  i pr zygaszą  iej świat ł o .——Człowiek
r o ś t r o p n y  - awsze  i wszędz ie  d ob r ze  sobie  po ­
c z n i e ,  może  być  m ą d r y m  bez c h e ł p i e n i a ,  c n o ­
t l iw y m  bez  su ro w o śc i ,  f i lozofem bez  tw o rz e ­
n i a  sy s t e m a t ó w ,  m i ł o ś n ik i e m  nauk  be* p r z e ­
s a d y  , s am o tn ik i em  bez  mizant rop j i .

W y ią t e k  z I t omed j i  S t a r y  K a i^ z le f  g r ane j  o* 
neg da j  ł s zy  raz w T e a t r z e  Rozma i to śc i .— M ł o ­
d y  Poe t a  mówi  do  swej  K o c h a n k i :

Z d a t n i , do u n ies ień  
M y  w sporhnie matni w io sn y  .zdob im  ży c ia  ie s ie ń , 
N u c im y  w o ln y m  ry m e m  p rzesz ło śc i z a d a tk i  
J  n a u c za m y  ko ch a ć  syn ó w  w spólne j M a ik i .  
fV o io w n ik  n a c ie ra ią c  n a  s p i s y , p a ła s z e ,
Z  o d w a g ą  id z ie  w  o g ie ń , n u c ą c  h y m n y  naSto- 
R o ln ik  w eso iem  o k ie m  tocząc n a d  n iw a m i  
D z ię k u ie  S tw ó rc y  N ieb ios n a szem i p io sn k a m i.  
M lo d z ią n  k tó r e m u  K u p id  w iek  m ło d z ie ń c zy  s t r a w i ł  
P o zy c z a  o d  na? p ió r a  b y  K o ch a n kę  s ł a w i ł •
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M ę d rze c  co p r a w a  s i e c z n e  w  sw ą  n a u k ę  p r z e l a ł ' 
R y m  od nas  b ie r ze ,  a b y  ucząc rozw ese la ł .
Kyóz k ie d y  p o z n a ł  p i ę k n o ś ć , t a k  i a k  m y  tą  z n a m y ,
J k t ó ż  k ie d y  t a k  k o c h a ł  ia k  to m y  k o c h a m y , _ 
W i ę c  na  b iednych  P o e tó w  proszę  nie n a r z e k a j . . . .

s z a r a d  a .
1 szc zQ giem  wz macn i a ł a  , 3 cie z  i , tcm  w Z i m i e ,
Gd y  się w szys tk o  d o p e ł n i a  , k toś  zaśnie  lub  d r zy mi e .

( Z e s z ł a  S z a r a d a  P a r t a r z h a . )  
P R Z Y I E C H A L I  d o  W A R S Z A W Y .  

C b m i e l e w '  i P u ł kowni k .  476 N  S e n a to r : ,  Bagin-  
A i  Siani.- Oby:  625 K o zia ,  W y s z y ń s k i  J ó t . f  Ba ron  
4 i 4  K r a k :  P r ze d : ,  W o ł ow i cz  B e n e d y k t  Oby,  G25. 
K o z i a ,  G l ic z yńs ka  K as z t e l an o wa  570  D łu g a ,  K ' a -  
suski  Kotnu i i ‘sa rz  603 B ie la n : ,  Pse r sk i  J ó r e f  Oby:  
585 D łu g a ,  W y s z k o w s k i  J a c e n t y  Oby:  5 22  P o d w a l .  

D O  \  I K S I E  M A .
K o m o r a  K o n su m o w o  S k ł a d o w a  w I I  arszaw ie .  
Foda i e  do pub l i czne j  w i a d o m . ś c i ,  i i  ob j ek t a  n a -  

e t ępu i ące  iaUo to:  M a s ł a  so lonego  f un t ów  1 ,505 ,  
M a k u  garcy  30,  G r o ch u  Szabl  s tego k o r z e c  1, na 
zaspokoi en i e  nal e inos’ci S ka r bo we j  w sprawi e  D . f r a u -  
dacy j ne j  p r z e c i w k o  S t a r o z a k o n n y m  J a n k l o e i  L ibe r -  
m a n ,  Le j bce  Zv s t na n o wi  i Nes terowi  M i c b a l c t u k  
W ł o ś c i a n i n  >wi, Mi e sz k a ń co m Miasta Bi i ły w y t o c z o  
ne j ,  z a k w e s t i on o wa n e  i nie  z awo dn i e  w d n i u  1 L u ­
t ego  r.  b .  o godz i n i e  9 r a no ,  w z a b u d o  e - o . a c h  K o ­
m o r y  p r z y  u l i cy  W i e r z b o w e j  za go t owe  p i en i ądze  
k ur s  w  k r a i u  maiące  p r ze z  pu b l ic z n ą  Licy t a c j ą  eprze-  
d a n e m i  z o s t aną .  —  W a r sz a wa  d . 2 5  Styczn i a  1S30 r.
 Za  J o t e o d e n t a  J e n e r a ln e g o  S k a r bu  Pod J n s p e k t o r
I.  K o m o r y  K.  K.  S. W .  K a rn o w s k i .  I lo roch ,

G d y  d o t ą d  s p r z e d a ł  Ks ią że k  D o k t o r sk i c h  r o l n y c h  
Au t o r ó w,  po z m a r ł y m  ś. p.  W i n c e n t y m  Gąa:  srowski rn 
D o k t o r z e  p o z o s t a ł y c h ,  d o p e ł n i o n ą  n-e z o s t a ł a ,  p r z e ­
to  p o dp i sa ny  K n mmi ss a r z  z a w i a d a mi a  Pu bl ic z n o ść ,  
iż t a k o w y c h  s p r z e d a ż  nie z aw o dn i e  w dn iu  29 b m,  
i r  o godz i n i e  10 z r a na  p r z y  ul icy P o d w a l  pod Nr 
497 w Kance l l a r j i  K ommi s s a r za  C y r k u ł u  p i er ws ze go  
nas t ąpi ,  —  S i k o r s k i .  v

W W r o c ł a w i u  z n a j l u i e  się do s p r z e d a n i a  ze ws zy -  
f t k i e m i  do i ego p r zy n a l e ż ą c e m i  częśc i ami  MA SZ YN A  
d o k ł a d n a  do  d r u k o w a n i a  k t ó r a  r ob i ona  w A.nglji i 
p o d ł u g  n a j no ws ze g o  w y n a l a z k u ,  o d  n i e iakiego c z a ­
su mo c n o  iest  u p o w s z e ch n i on a  i z n a j w i ę k s z e m  za-  
d o w u l e n i e m  u ż y w a n ą  b y w a .  l a k o w a  sk ł ad a  się 
z ma s zy n y  do  d r y f o w a n i a  mass iw żelazne j ,  1 Jly ma-

Sącej,  na  1 i 2  l i o łory .  Z  ma s zyny  t » k  n a z w a n e j  
T r a r i r  banc  a la Moule t t e .  Z  ma.- Divisi r .  Z  mac 
d o  odbic i a  maule t t es .  Z  ma:  że l azne j  m ał e j  do  o -  
b r ac a n i a  a b u r i n  fixe O p ró c z  t ego  m og ą  być z a ­
r a z e m  us t ąp ione  zoa j du i ące  się osobno  ci rca 30 s z t u k  
m i ed z i an y c h  wa l có w angie l -k i ch  do  t ego  p r z y n a l e ­
ż ą ce mi  t ak  n a z w a n e m i  maodr i l l es .  Wiiela g ł a z i k ó w 
s t a lowych  i z  k o m po z y c j i  wr a z  z pe w n ą  pa r t j ą  stal l  
angie l skie j .  Ż y c z ą c y  sobi e  na b y c i a  p o d e b n e j  m a ­
sz y n y ,  m o ż e ' s i ę  u d ać ,  f r a nk u j ą c  swoj  l ist  za poś r e ­
d n i c t w e m  P a n a  Mi c h a ł a  B i eb ra c h  w W r o c ł a w i u ,  
gdz i e  o r az  d o k ł a d n i e j s z ą  wi adomoś ć  o t r z ym a .

I J O N l E ś I E M E  L O T E R Y J N E ,  w y g r a no  w moi m 
K a n t o r z e  w 36 Lot :  na Nr  2 9 ,170  i f p :  12,000;  o r az  
z n a c z n e  k w o t y  w m n i e j s z y c h  S u mm a c h  LOóÓWT 
do  l sz e j  Klassy  37 Lot ;  dos t ać  m o ż n a  aż do  dnia  3 
L u t e g o  r.  b .  w k t ó r y m  się Ciągnieni*  o d bę d z i e ,  Ł a ­
s k a w y m  J o t e r e s sa n to m n a  Prowinc j i  z a m i e s z k a ł y m  
S p i e s z n ą  i a k u r a t n ą  K e r re sp o ud e n c j ą  z a p e w n i a m ,  
p r z y  ul i cy F r e t a  w do m u  Wt, Szys l e ra  N r  2 5 5 . - — 

F e l i x  Ł .  K ie r zk o w sk i .
Podai*  się do P ub l i c z ne j  wiadomoś c i ,  k t o b y  m i a ł  

chęć  k u p n a  iż  w dn iu  2S b.  m.  i r .  o g-dt . -  10 z r a ­
na  w doimi  p od  Nr  1885 pr zy  ul icy P i z y r y n e k  o b o k  
No we g o  Mias ta  za  Ko ś c i o ł em P a n n y  Marj i  tu  w W a r ­
szawi e  s p r ze d an e  b ę d ą  p r a wn i e  za i ę t e  R u c h o mo ś c i  
p r ze z  P u b l i c z n ą *  L ic y t ac j ą  i a k o t o :  Magie l  k r ęc o ny ,  
Blaty od  Bi l i ardu,  Bale T o p o l o w e ,  Szafy,  W a r s z t a ­
t y  S tolarskie ,  K o m o d ę ,  Meble  z ż e l a z a m i  i bez  źe» 
l a t ,  S t r o b y ,  D ł ó A ,  Świ d r y ,  P i ł y ,  P i ł k i  Sto l arski e ,  
K a n a p y ,  S to ł y ,  Ł ó ż k a ,  i l- d.  a to:  że p r zy b ic i e  o-  
t r z y m u i ą c y  wini en  b ędz i e  nie o d s t ępn ie  u i ś . i ć  się.

K a r o l  F o lk i e r s k i  K o m o rn i k  T .  C.  W . M.  
SANKI  w y g o d u a  n a  osób 3,  w tyle s i edzenie ,  z r o ­

b ione  p i ęk n i e  i mo c n o ,  są do  s p r z ed a n i a  p o d  N r  
669 p r z y  u l i cy  Leszno .  _

Podpi san i  donosz ą ,  i i  o d eb r a l i  sa - i e iy  t r a n s po r t  
B Ó C 1 K Ó A  D A M S K I C H  i K A L A S Z E  z f u t r e m ,  k t ó ­
re  s p r t e d a i ą  za ceny mi er ną  — H u d s o n  i  Z a n d e r s  
p r z y  ul i cy S ena t or sk i e j  Nr  496 i Dł ug ie j  Nr  587 

S ER A S Z W A J C A R S K I E G O  w k r ęg a c h  r ozmai te j  
wie lkośc i ,  z awsze  dostać mo żn a  p r z y  ul i cy Dług ie j  
p u d  Nr  584- Bl iższa wi adomoś ć  u  Szwa j ca r a .

H E  l .K b i a ł y  Szpic z g i n ą ł  d n i a  25 b.  in K t o ­
b y  go z n a l a z ł  i o d d a ł  W łaśc i c i e lowi  p o d  N r  481 
p r z e  ul icy M  o d o w e j  na1 sza p ię t ro,  o t r z ym a , n ag ro d ę .

T E A T R  N A R O D O W  Y. J u t r o  l s zy  r az  n o wa  O-  
ryg i na l na  T r a i - d j a  P e lo p id o w ie .


